JERZWAŁD NIENACKIEGO
 
Na Placu Słowiańskim  pojawiło się siedmiu bikerów, których nie przeraził dystans wycieczki ,,100+’’. Pogoda, tradycyjnie już na imprezach Mareckiego, była idealna na rowerową eskapadę.  Niebo było bezchmurne i wiał lekki północny wiatr, który idealnie komponował się z początkowym kierunkiem jazdy. Czegóż chcieć więcej :-). 


Ulicą Warszawską wyjechaliśmy z miasta i skierowaliśmy się na Raczki Elbląskie. Przez Żurawiec i Krzewsk dojechaliśmy do  rzeki Balewki, gdzie odbywały się zawody wędkarskie. W Starym Dolnie wjechaliśmy, mając za przewodnika Tomka Jurewicza, na stary szlak kolejowy, który wijąc się urokliwie przez las doprowadził nas do Kwietniewa, a potem do Rejsyt. Tutaj wjechaliśmy na drogę w kierunku na Myślice i Przezmark. 

W Przezmarku zwiedziliśmy będący w części odrestaurowanym zamek krzyżacki, gdzie obecnie znajduje się hotel należący do prywatnego właściciela. Za Przezmarkiem część grupy wybrała jazdę szutrem do Witoszewa, zaś ja z Andrzejem pojechaliśmy przez Półwieś asfaltem.  Wszyscy spotkaliśmy się w Witoszewie przy sklepie ,, Pod bocianem’’, nad którym faktycznie mieszkała rodzina bocianów :-). Ciekawe czy na zimę zmieniają nazwę sklepu ?

Za Witoszewem Tomek, znawca tych okolic, pokazał nam drogę nad piękne jeziorko, gdzie grupa zrobiła mały popas. Chętnych do kąpieli jednak nie było ;-).

Po odpoczynku pojechaliśmy świetnej jakości gruntówką do Jerzwałdu. Należy zauważyć że drogi leśne w okolicach Iławy są w doskonałym stanie i bardzo dobrze oznakowane. Dość powiedzieć, że w środku lasu stał drogowskaz kierujący na Jerzwałd i wioskę Bądze. Na naszych terenach często przy drogach asfaltowych brak jest drogowskazów.

W Jerzwałdzie skierowaliśmy się najpierw na cmentarz, gdzie zobaczyliśmy grób pisarza a następnie udaliśmy się do domku zwanego ,,Uroczysko’’. Sympatyczny gospodarz zaprosił nas do obejścia i uraczył barwną historią o pisarzu i jego życiu w tych okolicach. My w tym czasie pstrykaliśmy fotki, bawiliśmy się z dwoma wesołymi psami oraz dyskutowaliśmy. 

Po opuszczeniu ,,Uroczyska’’ pojechaliśmy na brzeg Jeziora Płaskiego, gdzie oddaliśmy się urokom nic nierobienia, opalania, spożywania napojów energetycznych i innych oraz nieśmiałym próbom wodnym. Zauważalna była niechęć do powrotu, pewnie z racji tego, że droga do Elbląga była pod wiatr :-). Ponieważ jednak wiatr nie zamierzał wiać z południa, rad nierad, wskoczyliśmy na nasze rowery i przez Zalewo, Bądki, Jarnołtowo (w miejscowej szkole nauczał sam Immanuel Kant) dotarliśmy do zamkniętej linii kolejowej Malbork-Małdyty, na której w miejscowości Gumniska Małe znajduje się zabytkowy dworzec PKP Budwity. 

Za Budwitami zakopaliśmy się w polu w okolicach  Niedźwiady i po lekkich problemach dotarliśmy do Sasin, skąd już elegancką drogą dojechaliśmy do Buczyńca.

Z Buczyńca, zupełnie wymarłego  o tej porze roku, pojechaliśmy leśną gruntówką do Kątów. Jest to wspaniały zjazd w lesie, godny polecenia wszystkim amatorom szybkiej jazdy terenowej. W Kątach ja z Kazimierzem udaliśmy się przez Śliwice , Jelonki, Dłużynę i Komorowo Elbląskie  do Elbląga (ja dodatkowo pojechałem przez Przezmark), zaś reszta bandy rowerowej postanowiła pojechać wzdłuż pochylni.


W Elblągu byłem o godzinie 17 po przejechaniu 136 km ze średnią 22 km/h. Dziękując wszystkim za wspólne pedałowanie zapraszam już wkrótce także na Pojezierze Iławskie. 

